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Bez tajem nic i cenzury

Przepraszamy C zyte ln i
ków za opóźnien ia w ukazy
waniu s i «  "S o lid a rn o śc i  
D o ln o ś lą s k i e jS p o w o d o 
wane one zo s ta ły  techni
cznymi trudnościam i zwią
zanymi z powrotem z Dolme- 
lu  -  m ie jsca  naszego po
bytu w okresie  gotowości 
stra jkow ej .

mm REDAKCJA

Obecny numer "SD" w du
że j c zęśo l poświęcony 
Jest ostatnim  obradom 
KKP.Uznaliśmy, że o z y te l-  
ników w oczyw isty  sposób 
za in te re su je  to ważne d la  
naszego związku wydarze
n ie . Mamy n a d z ie ję , że 
fragmenty d ysk us ji dobrze  
I lu s t r u ją  p rzeb ieg  1 pro 
blem atyk« obrad Krajowej 
K om isji. Demokracja wew- 
nątrzzwiązkowa, tryb po
dejmowania d e c y z ji.  Jaw
ność życ ia  związkowego to 
problemy, które pojaw ić  
s ię  m usiały 1 to na w szy »  
tk lch  szc z e b la c h "S o lid a r 
ności " . N a jle p ie j  to u ją ł  
Modzelewski mówiąc, że : 
"a lb o  związek będzie samo
rządny, a lbo  n ie  będzie  
n ieza leżn y  W ie lk i auto
ry tet- Lecha W ałęsy ,szacu 
nek, jakim  j e s t  powszech
n ie  darzony, n ie zm aleje, 
J e ż e l i  sze f będzie kontro
lowany we wszystkich  
swych d z ia łan ia ch . To sa
mo dotyczy d z ia ła ln o ś c i  
MKZ-ów. Aby stanow iły  one 
nadal autentyczną rep re 

zen tac ję  związkowców po
szczególnych regionów ,ko
n ieczna Jest pełna jaw 
ność loh  d z ia ła ń . To samo 
dotyczy kó ł zakładowych. 
C iąg le  na leży  pamiętać 
sierpn iow ą zasadę, z któ
r e j  n a ro d z iła  s ię  " S o l i 
darność" i tak i ma być 
k s z ta łt  związku 1 sposoby 
Jego d z ia ła n ia ,  Jaka Jest 
postawa 1 wola z a łó g . P i
szę o tym n ie  ty lko w 
związku z kontrowersjam i 
po wspólnym komunikacie 
KKS-u 1 kom isji Rakowskie
go .

7 IV  na zebran iu  p lenar
nym przedstaw iono uchwałę 
czternastu  zakładów, zawie
ra ją c ą  szereg postulatów  
pod adresem wrocławskiego  
MKZ-u. Z Jednej strony  
efektywność d z ia łaczy  kół 
zakładowych, k tórą  wyraża 
owa uchwała, je s t  budują
ca i pożądana, z d rug ie j 
Jednak czy ta jąc  ten doku
ment odnosi s ię  wrażenie, 
i ż  z o s ta ł sporządzony w 
prześw iadczen iu  o s t ra s z 
liwym stan ie  w rocław skiej

"S o lid a rn o śc i" .  0 rzeko
mej "chorob ie" naszego 
MKZ-u,Jak n ap isa ł w szós
tym numerze "S o lid a rn o ś 
c i J e le n io g ó rsk ie j"  Jeden 
zorientowany bufon.

żąda s ię  podania życio 
rysów członków Prezydium, 
ekspertów, członków admi
n is t r a c j i  1 redaktorów, 
zn ie s ie n ia  "cenzury wew- 
nątrzzw iązkowej" , lik w id a -  
c j l  "ta jnych " posiedzeń  
Prezydium i  u jaw n ien ia  za
robków. Wszystko to spra
w ia wrażenie, jakby uchwa
łę  p is a ł  k toś, kto sąd z i,  
że trzon wrocławskiego  
MKZ-u stanowią nie lu d z ie ,  
którzy z "S o lid a rn o śc ią "  
zw iązani są od S ierpn ia , 
a grupa ciemnych typów, 
spotykających s ię  na t a j 
nych naradach, w czasie  
których d z ie lą  między s ie 
b ie  sk ładk i członkowskie 
1 u s t a la ją  nowy zap is  cen
zo rsk i. A prawda Jest ta
ka, że parę obrażonych o- 
sób, które odeszły z 
MKZ-u, bo wyżej staw ia ły  
animozje personalne n iż

dobro związku, ro b i z łą  
krew.

Chciałbym być dobrze 
zrozumiany, n ie tylko  
KZ-y, a le  każdy członek  
"S o lld a rn o śo i"  może Prezy
dium pub liczn ie  postawić  
każde pytanie dotyczące  
sprawy. Nie ma tajem nic 1 
nie ma cenzury, w ie le  w 
te j uchwale dobrze posta
wionych pytań, in te re su ją 
cych ogół.Będziem y na nie 
odpow iadali, a le  opanujmy 
s ię .  Prezydium ma prawo 
1 obowiązek prowadzenia  
własnej p o l it y k i  personal* 
nej -  oczyw iście w odnie
s ien iu  do ekspertów,praw
ników 1 ad m in is tra c ji .  Nie  
wymagajmy od człow ieka, 
który  w e fek c ie  kon flik tu  
sam odszed ł, lub zo s ta ł  
zwolniony, aby kochał by
łego  pracodawcę. J e że li  
każdy tak i wypadek będzie  
powodował sejm ikowanie, 
nasz związek najp ierw  
s t r a c i z oczu swe zasadni
cze c e le ,a  potem s ię  roz
padnie. Przywódców należy  
kontrolować 1 krytykować
-  to im pomaga, a le  róbmy 
to z w łasnej In ic ja tyw y . 
Aby symbolem demokracj i 
związkowej nie s ta ło  s ię  
piśm ld ło  tak chętnie cyto
wanego w "Trybunie Ludu" 
sławnego dra Skonkl.

Jarosław  Broda

z obrad KKP

Wątpliwości należy wyjaśniać
Pon iżej prezentujemy  

fragment d ysk u s ji z 
drugiego  dnia obrad  
KKP. Wypowiedź Lecha 
Wałęsy stanowi reak c ję  
na R e lac ję  A ndrze ja  
Słow ika z p rzeb iegu  ne
g o c ja c j i .  R e la c j i  te j  
nie  zamieszozamy, a l 
bowiem zarzuty  w n ie j  
sformułowane są zb ie ż 
ne z zarzutam i za
wartymi w przemówie
niu K aro la  Modzelewskie
go.

LECH WAŁĘSA
"N ie  wiem, trzeba  być 

ślepcem ,żeby nie d ostrze 
gać. Gdybyśmy p o s ta w ili  
w stoczn i,p ie rw szego  dnia 
s tra jk u , sprawy wolnych 
związków, ro z b ic ia  m i l i 
c j i  i  p a r t i i  i  je szcze  in 
nych czynników, to Słowik  
by s ię  n ie zdążył włączyć 
za swoim regionem.Tak roz
patrujem y sprawę, bo nie 
chodzi o to ,śeby  jednego  
dnia ro zb ić  sobie łe b .  
Trzeba wygrywać a nie

przegrywać. Gdybyśmy pos
t a w il i  sprawy,tak Jak Ty 
staw iasz , to byśmy n icze 
go n ie o s ią g n ę li ,  bo ani 
radn i by s ię  nie w łą c zy li,  
ani p arty jn e  zw iązk i i  in 
n i .  Należy Iść  krok po 
kroku n ie naraża jąc  niko
go. Porozumienie J est bar
dzo dobre. W tym dn iu ,że 
by nie narażać nikogo, bo 
nie wiemy,może by n ic nie  
b y ło , a le  ryzyko by ło  
zbyt w ie lk ie , trzeba by ło  
tak p ostąp ić . Nie n a leża 
ło  d a le j ryzykować i  choć
bym m iał wystąpić przeciw 
ko wszystkim, to bym wys
t ą p i ł ,  bo wiem, że rozwa
ga id z ie  w parze razem z 
odwagą. I wiem, że o s iąg 

nęliśm y bardzo dużo. I 
wiem to również, z tych 
teleksów , także z Twoich 
zakładów -  możemy spraw
d z ić , czy są sfabrykowa
ne. Znam reakc je  w Warsza
w ie ; kiedy wyszliśmy, lu 
dzie  wpadali sobie  w ra 
miona, samochód p od n ieś li  
do góry , czyś Ty tego nie 
w id z ia ł?  W czyim im ieniu  
przemawiasz? Człowieku, 
wygrywaj, a le  nie naraża
ją c  innych lu d z i.  Możesz 
sam głowę podstaw ić ,a le  
dopóki j a  będę służyć  
związkowi, będę wykorzys
tywał wszystkie możliwoś
ci.M ogę s ie b ie  n a raz ić , a- 
le  n ie  innych i d latego  
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... . z obrad KKP
W ystąpienie
K A R O LA  M O D ZELEW SK IEG O

Proszę Państw a,ja  myś
l ę ,  że ź le  s ię  s t a ło ,  że 
Lech Dymarski -  pod wpły
wem em ocji, które są u - 
działem  w szystkich -
wszedł na drogę rozrachun
ków personalnych. Byłoby  
n iedobrze , gdybyśmy d a le j  
po te j drodze sz li.M y ś lę , 
że dramatyczna sy tuac ja , 
w ja k ie j  zn a la z ło  s ię  ży
c ie  wewnętrzne naszego 
związku wymaga w yjaśn ie 
n ia  i to w y jaśn ien ia  
do końoa -  a le  w y ja śa le -

wmmmmm

n ia  w kategoriach  p o l i 
tycznych.

To co s ię  d z ie je  na 
te j s a l i ,  by ło  mniej w ię
ce j do p rzew idzen ia .Zw ią 
zek nasz, a w łaściw ie  
je go  Krajowa Komisja Poro
zumiewawcza łyka żabę,k tó 
rą  połknąć n iew ątp liw ie  
m usia ła ; a że n ie j e s t  to 
czynność przyjemna, to 
przy te j okazj i  odzywa 
s ię  czkawka,w k tó re j je s t  
i  gorycz z powodu łykan ia  
owej żaby, i  z powodu te

go, co ju ż  w czi¥n iej może 
tę żabę przypominać w do
tychczasowej h i s t o r i i
związku. Jest d z ie c ię 
cą naiwnością tw ie rd z ić , 
że Lech nie miał prawa 
odwołać w TV stra jk u  i  że 
tego n ie u c zy n ił. N iech  
ktokolw iek powie, u czc i
wie i  z czystym sumieniem, 
że KK m iała możność po 
w ystąpien iu telewizyjnym  
Gwiazdy w obecności Lecha, 
z a ję c ia  innego stanowiska, 
n iż  za ję ła?  N ie m iała -  o- 
czyw iśc ie . Z o sta ła  wytwo
rzona nowa sy tuac ja  spo
łe c z n a ,«  k tó re j każde in 
ne stanowisko byłoby samo
bójstwem Związku. Zgodzę 
s ię  również -  co mi s ię

rzadko zdarza -  w 100% z 
mec. S iła -Now ickim . KKP 
nie m iała żadnej możliwoś
c i tego ośw iadczenia -
-  które n ie by ło  nawet pa
rafowane -  zm ienić,ponie
waż na tym oświadczeniu 1 
Jedynie na nim mogły być 
oparte u s ta le n ia , które  
rząd  uważałby za w iążące. 
A więc w te j d z iedz in ie  
Krajowa Komisja Porozumie 
wawcza zn a la z ła  s ię  w ro
l i  takiego decydenta,któ
ry może tylko podnieść rę  
kę, bo nie ma wyboru. 1 
to j e s t  jednym z powodów 
te j czkawki.

Treść porozumienie 
j s s t  moim zdaniem kieps- 
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Wystąpienie KAROLA MODZELEWSKEGO
c .d . ze s t r .  1 
k ia  kompromisem. N a jle p 
sze Jego fragmenty to 
punkt bydgoski 1  punkt do
tyczący ro ln ików . Chcę 
zwrócić uwagę, że w łaśn ie  
te dwa punkty -  paradok
sa ln ie  -  wywołały gwałtow
ny sprzeciw  za in teresow a
nych zarówno w Bydgoszczy, 
Jak i  ro ln ików . W spraw ie  
więźniów politycznych  u -  
zyskaliśm y praktyczn ie ze
ro lub prawie ze ro , tak ie  
m gliste  "być może".W spra
wie bezpieczeństw a Zw iąz
ku -  m usicie sob ie  z tego  
zdawać sprawę -  u zy sk a ł*  
śm y dokładnie ze ro . Bo w 
tym punkcie -  1 tu Jest  
p re ten s ja  do grupy nego
c ju ją c e j ,  a w łaśc iw ie  do 
tych, od których fak tycz 
n ie z a le ż a ła  treść  porozu
m ienia -  n ie  z o s ta ła  pod
n ies ion a  spraw « p ob i
c ia  m otorniczych na pęt
lach  tramwajowych w War
szaw ie . Sprania ta  g ro z i  
stra jk iem , a każdy s t r a jk  
Jest w te j c h w ili  groźbą  
d la  związku, bo będzie to 
s t r a jk  d z ik i/ . . ./ .B e z p ie 
czeństwo związku wymaga 
ro z lic z e n ia  winnych tego  
p o b ic ia , zw łaszcza że są 
znan i. I  J est to sprawą  
bezpieczeństw a związku, 
rzecz na pozór sym bolicz
na: dodatkowe zarzuty pro
kuratury  przeciwko Jacko
wi Kuroniowi 1 chyba Mich
n ikow i. Można pow iedzieć : 
co to ma za znaczen ie , oni 
i  tak mają śledztw o o KOH. 
Owszem, mają. I  ten za
rzu t dodatkowy w ich  oso
b is t e j  s y tu a c ji n iczego  
mie zm ienia, a le  w sytua
c j i  związku zm ienia b a r 
dzo dużo, bo to J est za
rzut o wypowiedzi na ze
b ran iach  związkowych; to  
J est za rzu t, który  godzi 
w każdego z nas 1 w bez
pieczeństwo związku. I  ta  
sprawa n ie  by ła  postaw io
na, n ie  zo s ta ła  za ła tw io 
na, a myślę, że i s t n ia ła  
szansa Jej z a ła tw ien ia .  
Więc tu ta j na pewno uzys
kaliśm y zero lub praw ie  
ze ro ,

Czasem 1 tak i wynik ne
g o c ja c j i  może być koniecz

n o śc ią . I  być może b y ł.  
'N ieza leżn ie  od błędów gru
py n e g o c ju ją c e j, pamię
tajm y, że s t a ł  przed n ią  
wybór dramatyczny, równa
n ie  z niewiadomymi,a Jed
na z tych niewiadomych to 
by ło  u top ien ie  P o lsk i we 
krw i. Nastąp i czy nie nas- 
tąpi?N ie wiadomo,ozy b lu f 
fo w a li ,  czy n ie , A le  pro
szę zrozumieć, że Jest  
bardzo c iężko , szczegó l
nie ciężko paru osobom po
d jąć d ecyz ję , k tó ra  mogłar- 
by utopić Polskę we k rw i. 
U s i łu ję  to zrozum ieć, Z 
d ru g ie j strony zrozuouny 1 
to ,że  dopóki n ie zostan ie  
przełamany impas p o llty ce -  
ny, powodująoy, że w ładza  
nam funduje oo trzy  tygod
n ie  k o n fro n ta c ję ,to  P o ls 
ka będ z ie  pod coraz w lęk - 
szą , n a ra s ta jącą  groźbą u- 
to p le n la  we k rw i. A więc 
tu b y ła  do p od jęc ia  deoy- 
z ja  ogromnej w ag i: czy ta  
m o b iliz a c ja , k tó ra  da ła  
nam Jedność ca łego  narodu 

4za nami, powinna b y ła  być 
wykorzystana, aby złamać 
ten impas po lity czn y , aby 
zmusić władzę -  ryzykiem  
obustronnym i  straszliw ym , 
ryzykiem narodowej kata
s t ro fy ,  a le  ryzykiem pow
tarzalnym i  powtarzającym  
s ię  -  do tego, aby posz ła  
na isto tn e  ustępstwa, aby 
więc ro z strzygn ę ła  swoją  
wewnętrzną niemożność dos
tosowania s ię  do pos ie rp 
niowej s y tu a c ji ,  a lbo  też  
odwlec sprawę,aby uniknąć 
n a jgo rszego . N i»  ma w tym 
c le n ia  śmiechu. Jest to 
dramatyczna decyzja , gdy 
c iąży  na k ilk u  ludz iach .

Co s ię  sta ło?  Mamy po 
r e l a c j i  naszych p rzedsta 
w ic ie l i  Jasny obraz . B y ła  
uchwała KKP, że nikomu 
prócz n ie j  s tra jk u  odwo
ła ć  n ie  wolno. S ta ło  s ię  
fak tyczn ie  In a c z e j. Był 
wybrany w tajnym głosowa
niu Krajowy Komitet S t ra j
kowy. Ten Komitet te j de
c y z j i ,  Jak żadnej w grun
c ie  rzeozy, n ie  podejmował 
w pełnym s k ła d z ie .N ie  po
d ję ła  j e j ,  ja k  w id z ie l i ś 
my, również grupa negocju

ją c a .  Mechanizm j e s t  dość 
Jasny i,B ronku, nie gn ie 
waj s ię  /mówię do p ro f.  
Geremka/, m ówiłeś, że 
eksperc i mają prawo prze 
mawiać, przekonywać 1 
przedstaw iać swoje ra o je .  
To są św ięte słowa.Zawsze  
powinni mleć to prawo.Do
póki są to w ystąp ien ia  w 
d y sk u s ji, wszystko Jest z 
punktu w ldzea la  demokra
c j i  związkowej w porząd
ku.Natom iast z punktu w i
dzenia te jż e  demokracji 
Jest n iedopuszczalne,teby  
eksperc i przy pomocy/nies
te ty , tak to trzeba  naz
wać/ m an ipu lac ji -  decydo
w a li za związek.Wynika to 
wyraźnie ■ r e l a c j i  k ilk u  
osób: S łow ika, n ie  ty lko  
Dym arskiego,także Jurczy
ka. W łaściw ie n ik t z tych 
negocjatorów  -  opróoz Le
cha -  n ie  czu ł s ię  1  n ie  
by ł współgospodarzem te j 
d e c y z ji .  Ostateczny doku
ment, opracowany przez  
dwóch ekspertów /Geremek 
1 Chrzanowski -  p rzy p .re 
d ak c ji/  z kimś ze strony  
rządowej zo s ta ł p rzedsta 
wiony Jak bomba zaskoczo
nym negocjatorom . Wszyst
k ie  te elementy wskazują, 
że decyzja  na jw ażn ie jsza  
.dla związku, a także d la  
Po lsk i z o s ta ła  pod jęta  do
k ładn ie  za plecami żw ląz -  
ku. Jedynie je szcze  nie  
za plecami Lecha W ałęsy. 
To j e s t  sprana niezwykle  
groźna, n ie d la tego , że 
ta  decyzja zapad ła ,bo  po»- 
tarzam -  Jest rzeczą  bar
dzo prawdopodobną, że by
ła  to decyzja  tra fn a ,ch o 
c ia ż  może być oczyw iście  
poddawana pod dyskusję -  
a le  j e s t  rzeczą w ie lce  
n iebezp ieczną d la  przysz
ło ś c i związku /a to nie  
Jest po raz p ierw szy/, że 
w tak i sposób ta  najważ
n ie js z a  decyzja  zapad ła . 
To wytwarza pewien stan  
faktów dokonanych na przy
s z ło ść . N ie chodzi o to , 
że KKP z o s ta ła  ra z  posta
wiona przed faktem dokona
nym, a le  że będzie  -  tak  
ja k  bywało -  stawiana  
przed faktam i dokonanymi. 
A KKP to j e s t  najwyższe 
demokratyczne p rzedstaw i
c ie ls tw o  tego związku.

Były żądania w ie lu  re 
gionów zwołania KKP na po
n ie d z ia łe k ; w tym także z

regionu wrocławskiego.By
ł a  to uchwała wrocławskie
go MKS / . . . / .

Dzwoniłem do Warszawy- 
bezskuteczn le , potem do 
Gdańska, gdzie Już przed
tem zwracałem s ię  po in 
form acje . Stąd wiem o 
czymś,oo tu nie padło.Pod  
Jednym względem grupa 
gdańska b y ła  mimo wszyst
ko le p ie j  poinformowana oć 
re sz ty  związku.Już w sobo
tę w Gdańsku wiedziano o 
zamyśle odroczenia s t r a j 
ku generalnego. Prezydium 
MKS-u wrocławskiego posta
nowiło wysłać te lek s  p ro -  
testu jąoy  przeciwko temu 
zamiarowi i  żądający zwo
ła n ia  KKP na pon iedziałek , 
aby ona zadecydowała. 
Sprzeolwlłem  s ię ,  żeby z 
góry wysyłać p ro te s t prze- 
olw zamiarowi odroczenia  
s tra jk u ,b o  uważałem,że by
łoby  to votum n ieufności 
wobec KKS-u.Byłem nato
m iast za zwołaniem KKP. 
Leoh dzwonił do mnie z 
p re te n s ją ,t e  Ja na własną 
rękę zwołuję KKP na ponie
d z ia łe k / . . ./ .  N as tąp ił po
tem drugi te le fo n  przewod
niczącego naszego MKS-u 
Władka Frasyniuka do Le
cha. Chcę powiedzieć cl, 
Lechu, że ten te le fo n  by ł 
nagłośniony 1 rozmowie 
przysłuch iw ało  s ię  Prezy
dium MKS-u oraz przewodnl- 
cząoy 1 członkowie Komi
s j i  Strajkowych PAFAWAG-u 
i DOLMEL-u. Wszyscy oni u- 
s ły s z e l i  twój argument,że 
zwołanie KKP j e s t  niepo
trzebne, ponieważ grupa 
negoc ju jąca nie u stąp i, 
nie odwoła stra jk u  bez 
p e łn e j r e a l i z a c j i  wszyst
k ich  żądań. I  c i lu d z ie , 
kiedy na drugi dzień oglą 
d a li  te le w iz ję  -  nie
chciałbym , Lechu, żebyś 
s ły s z a ł ,  co mówili pod 
twoim adresem.

Argument, który  padł 
wtedy z twoich ust, Lechu, 
a także z ust Bronka Ge
remka, zo s ta ł powtórzony 
d z i s i a j ;  zwołanie KKP za
powiadałoby rządow i, że 
jesteśm y skłonni s t ra jk  
odwołać. Myślę, że było  
odwrotnie w rozumieniu 
rządu -  nie wymaga to na
wet uzasadnień -  a także 
odwrotnie w rozumieniu na
szych decydentów 1 sądzę, 
że d la tego  postanow ili o-

Wątpliwości należy wyjaśniać
c .d . ze s t r .  i  
będę szed ł krok po kroku. 
Jednocześnie n ie z rob ię  
niczego, co byłoby n iez 
godne z moim sumieniem. 
Nie wolno nam by ło  ryzyko
wać w tamtym momencie. 0-  
s lą g n lę c le  Jest naprawdę 
duże.Owszem,mogliśmy na
wet podpisać z datam i,a le  
d z is ia j  n ic byśmy z tego  
nie m ie li ,  bo ju ż  w idzę, 
że Bydgoszcz nie chce- s ię  
podporządkować. D z is ia j  
w idzę, że ten związek s ię  
sypie przez n ieo b lic za ln e  
p od e jśc ie  n iektórych  dz ia 
ła c zy . Z e jd źc ie  na d ó ł, 
zobaczcie  co lu d z ie  m yślą, 
sprawdźmy to i  dopiero  
późn ie j wyciągajmy wnios
k i .  Wytrącajmy f i l a r  po 
f i la r z e ,b i jm y  s ię  tak ja k  
Mazowsze -  zobaczcie ich  
b iu le ty n y , ktoś d z ia ła  w 
kierunku r o z b ic ia ,a le  n ie

Ja. J e ś l i  nawet do jdzie  
do ro z b ic ia ,  to wrócę do 
s to czn i, odwołam s ię  do 
lu d z i ,z ło ż ę  ośw iadczen ie, 
że to by ło  jedyne w y jśc ie ,  
zobaczymy kogo zaakceptu
j ą .  Jednocześnie powiem, 
coś Ty p ow ied z ia ł, Jedno
cześn ie odpowiem na l i s t  
Rulewskiego. Przedstaw ię  
wszystk ie te lek sy  -  oczy
w iśc ie  po sprawdzeniu.Zo
baczymy, kto miał r a c ję .  
To,że św iat nas podziw ia, 
że idziemy zgodnie z l i 
n ią , to też j e s t  jakimś 
dowodem. Cały św iat mówi, 
że balansujemy na l in ie  i 
nie spadamy,a to d latego , 
że idziemy krok po kroku, 
bo inacze j nie wolno. I 
tak będę szed ł.

Z Twoje j  wypowiedzi wy
n ika  j a s n o , ż e  grupa, k tó 

ra  z łobą po jeohała  by ła  
ty lko  parawanem. Stw ier
d z i łe ś ,ż e  będziesz  r e a l i 
zował ty lko  swoją p o l i t y 
kę bez względu na to , czy 
ktoś nówi tak czy inaczej. 
Teraz rozumiem, że b y l i ś 
my tam ty lko  po to , by 
firmować Twoje decyzje . 
Trzeba by ło  nas uprzedzić, 
że nasze zdanie nie bę
dz ie  s ię  l ic z y ło ,  teraz  
nie mielibyśmy do C ieb ie  
p re ten s ji.B y ło b y  wszystko 
Jasne -  po co tam J ed z le - 
my. Uważałem,że mola obo
wiązkiem Jest p rzedsta
wiać sprawę z ko rzyśc ią  
d la  lu d z i. Mogłem to zro 
b ić  źle,mogłem s ię  m ylić, 
a le  J e ś l i  pojechałem tam 
ty lko po to, aby tam być, 
żeby podpisano moim naz
w iskiem ,bez mojej wiedzy, 
komunikat,to wówczas s ie 
działbym sp o k o jn ie .^ .«/
N ie by łoby k o n tro w ers ji. 
Uważam , że moim obowiąz
kiem j e s t  mówić to, co myś- 
1 « ,  aogę s ię  m ylić 1 za

to mogę ponosić odpo
w iedzia lność , a le  nie  
za tak i p rzeb ieg  rozmów i  
za tak i wynik porozumie
n ia , na k tóry , mówiąc 
szczerze , wpływu nie mia
łem. W czas ie  rozmów w 
n ied z ie lę  stawiałem  spra
wę in ac ze j. D zięku ję .

ELŻBIETA POTBYKUS
Obawiam s ię ,  że zabrnla> 

my w ś lepy  zau łek . Komu 
potrzebne są tak d ługie  
p rzesłuch iw an ia  osób b io 
rących u d z ia ł w negocja
cjach? / . . . /  Wybiera
liśm y Komitet S tra jko 
wy w tajnym g ło so w an iu za 
w ierzyliśm y tym lu dz loa , 
uznaliśm y,że podporządku
jemy s i ę  ich  decyzjom.Je
że l i  t e r a z  okazuje s ię ,ż e  
wśród nich by ły  Jakieś  
w ą tp l iw o ś c i ,  to niech te 
w ą tp l iw o ś c i  zostaną wyjaś
n ione, a le  w imię jednoś
c i  zw iązku. To, co my w 
t e j  ch w ili robimy, dopro
wadzi do tego ,że  n ie t y l 



ni nie zwoływać KKP. D la
tego ich  argumentację -  
przepraszam -  uważam za 
• • • •

Nie chodzi mi o to -  
Jak mania Jacek Kuroń -  że
by p łakać nad rozlanym  
mlekiem. Chodzi o mecha
nizm decyzyjny zw iązku.A l
bo to będzie związek samo
rządny. a lbo  on n ie  będzie  
n ieza leżn y . Tak wygląda 
a lternatyw a .D laczego  moż
liw e J es t,żeb y  zespo ły  do
radcze i  mianowani pracow
n icy związku / . . . /  odgry
w a li tak kluczową ro lę  
w sy8ternie decyzyjnym,od
suwając, sprowadzając do 
parawanu,do fu n kc ji w łaś
ciw ie  dekoracyjnej K rajo
wą Komisję Porozumiewaw
czą? Chcę, żeby by ła  j a s 
ność. Tak jak  uważam, że 
Komisja m usiała odwołać 
s t r a jk  1 zaakceptować to 
niezadowalające porozumie-* 
n ie , tak uważałbym za sa
mobójcze w te j ch w ili ata
kowanie Wałęsy z zamiarem 
usun ięc ia  go ze stanowis
ka przewodniczącego związ
ku. I  n ie z sy m p a t ii,ty l
ko d la tego ,że  Wałęsa je s t  
synbolem w oczach m ilio 
nów lu d z i, symbolem tego 
związku i jego  jedn ośc i, 
i  każde d z ia łan ie  zmierza
jące  do Jego usun ięc ia  na
rażałoby  ten związek na 
ro z b ic ie . Natomiast uwa
żam, że kluczem do wszyst
kiego j e s t  mechanizm de
c y z j i ,  który  Jest mecha
nizmem monarchicznym. Tu 
nie chodzi o charakter  
Lecha, ani o jego  podej
rz liw ość  o sob istą  -  bo on 
rzeczyw iśc ie  podejrzewa,, 
że każdy pod nim ry je  i  
mnie też to pow ied z ia ł, 
ze chw ilę wrócę do tego, 
choć to d e ta l.  Chodzi o 
to , że zw iązek ,który  miał 
przywódcę obdarzonego ta
kim autorytetem  od S ie rp 
n ia , a n ie m iał możliwoś
c i ,  bo by ł za s łaby orga
n iz a c y jn ie ,u s t a l ić  precy
zyjnego trybu decydowania 
na co dzień,m iędzy zjazda 
mi KKP, na których i  tak 
za dużo je s t  do za ła tw ie 
n ia  -  że ten związek tak  
się  uk szta łtow a ł, że j e s t  
fak tyczn ie , no, k ró l po 
prostu ; obok k ró la  Jest 
dwór, a oprócz tego Jest  
parlam ent. A ponieważ to 
nie j e s t  malowany k ró l,

więc rz ąd z i dwór, a n ie  
parlam ent. Wolę tym razem 
nazwać to po im ien iu .D la - 
oaego uważam, że Jest w 
tym ogromne zagrożenie  
d la  związku? D latego, że 
te*h mechanizm będzie s ię  
n a s i la ł .  Będzie s ię  n as i
l a ł  taki mechanizm, gdy 
każda krytyka tego syste 
mu decyzyjnego będzie uwa
żana za spisek,atakow anie  
Wałęsy, atakowanie związ
ku, próbę p rz e ję c ia  w ła
dzy nad związkiem przez 
taką lub inną s itw ę ,p rzez  
taką lub Inną k o n sp irac ję .  
Jest to mechanizm myśle
n ia  to ta lita rn e g o , który  
d la  tego związku Jest za
bó jc zy . To nieprawda, że 
przez ten mechanizm zw ią
zek nasz p rze k sz ta łc i s ię  
w PZPR, a le  na te j drodze
-  1 ty lko  na te j drodze -  
może on p rze k sz ta łc ić  s ię  
w przybudówkę p a r t i i .  I  
dlatego  uważam, że ten 
stan rzeczy trwać nie mo
że, J e ś l i  ten związek ma 
zachować swój charak ter,a  
jednocześn ie  uważam, że 
Jest to stan rzeczy,k tóry  
w znacznej mierze trwać 
będzie 1 sądzę tak na pod
staw ie przebiegu d z is ie j 
szych obrad. Na podstawie 
tego, że w ielu ludzi tak 
Jak ty, Adam /N iezgoda-  
przyp. redakc ji/ ,Jak  Elka 
Potrykus 1 Inni uważają: 
nie prać te j b ie liz n y ,n ie  
wolno o tym mówić. I  d la 
tego także, że au torytet  
Lecha,który Jest związko
wi potrzebny i  który Jest  
faktem społecznym w ie l
k ie j  wagi, spraw ia , że wie
lu  z nas n ie ma do Lecha 
takiego stosunku,Jakbyśmy 
b y li  sob ie  równi, p a rt
nersk iego , ty lko -  p rze
praszam znowu za słowo za
pożyczone z monarchlczne- 
go słownika -  w lernopod- 
dańczy.

Byłem na poprzedniej 
KKP atakowany przez Lecha. 
Uważam, że n iedopuszczal
na b y ła  forma tego ataku, 
ponieważ n ie  zo sta ło  po
w iedziane, o co ch o d z i.A - 
le  m niejsza o to , Ja sam 
p rzec ież  wiem,o co chodzi. 
W tym samym kierunku sz ło  
w ystąp ien ie Adama N iezgo
dy,który  mówiąc o jak ich ś  
dwóch ośrodkach /nie wiem, 
czy m iał na m yśli reg iony , 
czy ja k ie ś  dwie s i ł y  p o lł-
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m m m m
tyczne/, k tóre  chcą prze
jąć  władzę nad związkiem, 
wspomniał o podawaniu do 
p ub llozn e j wiadomości pro-! 
Jektów uchwał, k tóre aa 
KKP n ie p rze sz ły . Owszem, 
b y ł tak i przypadek, Jedy- 1 
ny mi znany 1 to j a  taką  
uchwałę ujawniłem , więc 
prawdopodobnie to Ja j e s 
tem s i łą ,k t ó r a  chce prze
jąć  władzę nad związkiem. 
Chodziło o komunikat KKP 
z 7 marca 1 o dwie w ersje  
projektu u chw a ły .Pop ros i- i 
łem o odb ic ie  tych doku
mentów w n iew ie lk ie j lic z -! 
b le  egzemplarzy d la  Pre
zydium MKZ-u Wrocław 1 
d la  p r z e d s ta w ic ie li .  In
nych MKZ-ów Dolnego Ś lą s 
ka, którzy m ie li akurat 
spotkan ie . P re ten s je  do 
mnie są tak£e o to, że o -  | 
mówiłem tę sprawę na p l e - : 
inum MKZ-u w rocław skiego, j 
igdzie zapad ła  uchwała kry
tyku jąca wyniki KKP. Pre
te n s je  do mnie mogą być 
także' o to ,że  jako rz e c z -  
in lk prasowy KKP.mająoy o - 
Ibowlązkl cenzurowania pro-. 
tokołu"Agencj 1 Solidarnoś- 

i c l "  z posiedzen ia 7 I I I ,  
;pozwoliłem  opublikować 
z b y t  w ie le . Wykreśliłem  

'bowiem tylko to, co doty
c z y ło  międzynarodowej sy
t u a c j i  Po lsk i oraz Jeden 
fragm ent staw iający  w dwu
znacznym św ietle  Wałęsę, 
pozostaw iłem  natomiast to 
w szystko , co dotyczyło  
wewnętrznych spraw i  spo
ró w  zw ią zk u / .../ . Jestem 
go tó w  wszystkie te zarzu
t y  p rzy jąć , p rzy jąć  za 
n ie  odpowiedzialność i  oo 
w ię c e j ,  nie widzę powodu, 
żebym s ię  miał wstydzić: 
t e g o ,  co zrobiłem , pon ie
waż uważam, że d la  demo
k r a c j i  w tym związku je s t ,  
kon ieczne , 1 tego s ię  od' 
n as  lu d z ie  domagają, żebyi 
p e łn e  in form acje o tym, co 
s i ę  w związku d z ie je  -  w 
tym o sprawach drażliw ych  
1  spornych -  d oc ie ra ły  do 
członków związku, a jak  
t o  ma być rob ione, j e ś l i  
n ie  przez prasę związko
wą? Ja nie chcę, żeby tu 
b y ła  p rasa  reżymowa i  za
g ra n ic z n a  ty lko  d la tego , 
ż e  n ie chcę de fo rm ac ji, 
n i e  chcę faktomontaży, 
k t ó r e  1 w jedn e j i  w dru
g i e j  s ię  zd a rza ją .

Natom iast nasza p rasą

i
związkowa musi to podfrzyT 
mywać, in acze j będziemy 
oszukiwać Innych członków, 
a lbo  zawiązywać im oczy. 
Nie Jest prawdą,Adam/Adam 
Niezgoda -  do c ie b le / .N ie  
j e s t  prawdą, że j e s t  a ta 
kiem na KKP, na związek, 
j e ś l i  s ię  pokazuje, co by
ło  projektowane, a co 
p rze sz ło . To także Jest  
fragment prawdy o życiu  
wewnątrzzwlązkowym,a więc 
j a  to swoje stanowisko 
podtrzym uję. Chciałbym  
pow iedzieć , że to wszyst
ko, co mówiłem,Jest uzasad
nieniem mojej d ecy z ji o 
re zy gn ac ji z fu n k c ji rz e 
czn ika prasowego KKP.

Uzasadnię to w kon
k lu z j i  tak : zarzu ty , któ
re padły pod moim adresem
o to sp iskow an ie ,u jaw n ia
n ie , skłonny Jestem abso
lu tn ie  puścić dołem. Nie 
to j e s t  is to tn e , to Jest  
abso lu tn ie  m argines. I s 
totne j e s t ,  że nie czu ję  
s ię  na s iła c h  być o f i c ja l 
nym reprezentantem  KKP w 
warunkach, gdy noraz częś
c ie j,  1 sądzę, że tak bę
d z ie , n ie mogę s ię  zgo
dz ić  ani z Jej decyzjam i, 
ani ze sposobem, w ja k i  
te decyzje zapadają pod 
firm ą KKP.I ten stan rze 
czy trwać n ie  może. Każdy 
ma ty lko  Jedno nazwisko. 
Ja te ż . N ie wszystko, 
proszę państwa, tym swoim 
nazwiskiem mogę firmować.
Z m oralnej strony takich  
zabiegów 1 n ie wszystko 
z punktu w idzenia ich  sen
su po lity czn ego . Nie może 
być rzecznikiem  prasowym 
KKP człow iek,- który  Jest  
tak iego  zdania o sposobie  
prowadzenia p o lit y k i w 
kierownlozym organ ie
związku. Czy to znaczy,że  
"szczu r z tonącego o k r ę -> 
tu " ,,  a lb o  dezercja?  Nie, 
nie znaczy. Jestem nadal 

‘ Członkiem Prezydium MKZ-u 
we W rocław iu . A więc j e s 
tem nadal działaczem  tego 
samego związku. I  dlatego,, 
proszę państwa, proszę  
p rzy jąć  do wiadomości bez 
g ło sow an ia ,k tóre  Jest nie
potrzebne, że Ja mandat 
rzeczn ika  prasow ego,który  
otrzymałem od KKP, sw oją  
Jednosobową decyzją  z ww. 
powodów składam. D zięku ję .

Karol Modzelewski

ko zaczniemy wątpić w na
szych neąoojatorów , a le  1 
poszczególnych członków 
związku. J e ś l i  zaczniemy 
wątpić w W ałęsę ,to  będzie  
Już bardzo ź le ,  a my to 
ju ż  p rzec ież  robim y.Wyglą
da na to , że bardzo nam 
na tym za le ży , ty lko w 
Imię czego? Zwróćmy uwa
gę, że s t r a jk  ostrzegaw 
czy i  przygotowania do 
stra jk u  generalnego bar
dzo z e sp o li ło  zw iązek ,a le  
czy nam naprawdę potrzeb
na woj na, aby i s t n ia ła  "So
lid arn ość"?  Powtarzam: 
w imię czego robimy te 
przesłuchanla?Próbujm y e -  
wentualnie sprawdzić, co 
można dopracować, a j e ś l i  
nie można, to uwierzmy,że 
pełne porozumienie by ło  
niem ożliwe, to przyjmijmy 
j e  jako wstępne i dodajmy 
do niego uzupełn ia jące  
stanowisko KKP.Te przesłu 
chania doprowadzają tylko  
do jątrzenia.

I I

Trudne zebranie KZ- ów
Wydawałoby s ię ,ż e  f a l a  

n ap lęo ia  po wydarzeniach  
w Bydgoszozy, powinna ju ż  
opaść. Tymczasem, ja k  wy
nika z przebiegu  ostatn ie 
go zebran ia  plenarnego we 
wrocławskim MKZ-cle, któ
re odbyło a lę  6 bm. -  na
da l spraw ie te j towarzy
szą em ocje.Prasa m iejsco
wa nazwała to zebranie  
" seJmikiem". NaJostrzej szą 
dyskusję wzbudziła deoy- 
z ja  o usunięciu z MKZ-u 
Zdzisław y Rak oraz wystą
p ien ie  Jolanty Dowtertt, 
która b y ła  doradcą praw
nym MKZ-u 1 zrezygnowała 
z te j fu n k c ji. J .Dowtortt  
mówiła o k o n f llk o le , Jaki 
miał m iejsce między praw
nikami współpracującym i z 
"S o lid a rn o śc ią " . Kontro
w ersje wywołała też

uchwała 14 większych wro
c ław sk ich  zakładów praoy  
z  6 bm. P o jaw iły  s ię  w 
n ie j z a strz eżen ia  do p ra 
cy MKZ-u. Dotyczyły m .in. 
warunków płacowych działam  
ozy MKZ-u, sposobu wydat
kowania fu n d u szy "S o lld a r-  
n o śo l" ,  Jawności obrad  
Prezydium. K. Turkowski, 
rzeczn ik  prasowy MKZ-u, wy
j a ś n i ł ,  że większość tych 
postulatów  Jut zrea lizow a 
no. M .in . wyjaśniono, że 
w każdy pon iedzia łek  o 
ąo iz . 16.00 w s ie d z ib ie  
MkZ-u odbywają s ię  otwar
te posiedzen ia Prezydium, 
na któryoh każdy może za
brać g ło s .

"SD" ze sw ojej stroagr 
postara  s ię  odpowiedzieć 
na pytania zawarte w uch
wale z " P o l l fa r b u " ,  sądzi

my, podobnie Jak Prezy
dium, iż  w naszym MKZ-cle 
n ie  ma i  n ie  powinno n ig 
dy być żadnych tajem nic.'

N a jis to tn ie js z ą  obee- 
n le  sprawą d la  związku są  
wybory. __

Przygotowano p ro jek t  
ordynac ji w yborczej, któ
ry  będzie  poddany pod djr*- 
kusj ę/o trzym ali go w szys- 
oy p rze d s ta w ic ie le  KZ-ó*i 
Opracowywana Jest także 
druga w e rs ja . W ładysław  
Prasyn luk, przewodniczący  
Prezydium M KZ-u,zdał r e la 
c ję  z d z ia ła ln o ś c i zw lą s -  
ku w o sta tn ich  dwóoh ty
godniach.

Podczas zeb ran ia  oma
wiano także p rzeb ieg  os
ta tn iego  p os iedzen ia  KKP 
oraz motywy rezygnao ji 
K aro la  Modzelewskiego z 
fu n k c ji rzeczn ika  prasowe
go KKP. Tekst Jego przemó
w ien ia  publikujem y w nu
merze,

T.K.
m w m
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1. sprawa rolników
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uwudniowe /31 III i 1 
IV/ obrady KKP w Gdańteku 
niewątpliwie stanowiły wy
d a rz e n ie najwyższej wagi 
dla dalszej działalności 
Związku.Z tą świadomością 
zjechali do Gdańska dele
gaci z całego kraj a.Przy
jechali wzburzeni, bowiem 
powodów ku temu było nie
mało. Przedmiotem kontro
wersji była zarówno treść 
wspólnego oświadczenia 
grupy roboczej KKP NSZZ 
"Solidarność" /L. Wałęsa, 
K. Gotowski, A. Gwiazda, 
M. Jurczyk, A. Słowik/ i 
komisji rządowej z udzia
łem wicepremiera U.Rakows
kiego, jak i sam sposób 
prowadzenia negocjacji i 
podjęcia decyzji.Otóż pa
rafowane porozumienie bę
dąc nikłym krokiem na
przód w stosunku do tego, 
co spodziewano się uzys
kać,biorąc pod uwagę zmo
bilizowane siły i środki 
Związku, stało się podsta
wą do zawieszenia strajku 
generalnego do czasu de
cyzji KKP. Taka decyzja 
grupy roboczej KKP była 
przecież równoznaczna z 
odwołaniem strajku, była 
rozbrojeniem nagromadzone
go potencjału Związku. 
Wprawdzie z niczego nie 
zrezygnowano, a jedynie od
łożono, to jednak nie ma 
absolutnie żadnej gwaran

cji, że rząd zechce po
twierdzić swoją wiarygod
ność dobrowolnie realizu
jąc kolejne kwestie, nie 
ma już bowiem wystarczają
cej presji społecznej .Tak
że nie wiadomo, czy linia 
rządu jest w pełni akcep
towana przez KC PZPR, gdyż 
po ostatnim plenum spois
tość obu linii nie wydaje 
się być pewna.

Zatem zaistniał zasad
niczy problem do rozstrzy- 
gnięcia. Otóż jak KKP ma 
w tej sytuacji się zacho
wać :czy przyjąć w całości 
porozumienie parafowane 
30 marca, nie hamując 
tym samym ustalonych zobo
wiązań, czy też uzupełnić 
ów dokument o uwagi dele
gatów, lecz zarazem zli
kwidować jego ważność? 
Prócz tego:czy należy od
wołać strajk właściwy o- 
raz gotowość strajkową. 
Wyniki obrad są już pow
szechnie znane, zwyciężył 
rozsądek przejawiający 
się w dążeniu wszystkich 
do zachowania jedności jar 
ko wartości nadrzędnej. 
Nie będę więc przypominał 
końcowego oświadczenia 
KKP z dnia 1 IV 81 r. 
Skoncentruję się nato
miast na problemach, któ
re zajęły najwięcej czasu 
dyskutantom.

W tej kwestii ujawniło 
się bodajże najwięcej 
kontrowersji. Nikt nie u- 
krywał zawodu, jaki sprawi
ło ogólnikowe sformułowa
nie tego punktu porozumie
nia. Bo cóż to za stwier
dzenie, że obie strony u- 
czynią wszystko? Należało 
precyzyjnie zaznaczyć, co 
uczynią i kiedy. Problem 
"Solidarności" rolników, 
jedynie poprzez gwarancje 
niekwestionowania legal
ności jej działań, został 
załatwiony tymczasowo.Po
nadto nie zapowiedziano 
ratyfikacji Konwencji nr 
141 MOP. W trakcie obrad 
KKP nie wyjaśniono nawet, 
dlaczego grupa negocjują
ca wycofała się z tak is
totnej kwestii, mimo że 
takie pytanie padło.Przy
szłe uregulowanie prawne 
dotyczące "Solidarności" 
rolników ma opierać się 
na ustawie o związkach za
wodowych i samorządzie rol
niczym, których treść nie 
została jeszcze ustalona. 
Ważnym krokiem praktycz
nym natomiast może okazać 
się zaplanowane rozpoczę
cie rozmów przedstawicie
li rządu z rolnikami oku
pującymi gmach WK ZSL. Co 
do inicjatywy posła J. 
Szczepańskiego, to nikomu 
nie wydaje się na razie 
wystarczająco jasna. Tak 
więc znów nie załatwiono 
żadnej sprawy do końca,a 
trzeba pamiętać,że statut 
"Solidarności" rolników 
złożony został w Sądzie 
Wojewódzkim 10 stycznia.

kozżalenie uczestniczą
cych w posiedzeniu rolni
ków powodował przede 
wszystkim fakt, iż ich 
sprawy są jak dotąd roz
grywane bez czynnego u- 
działu w negocjacjach naj
bardziej zainteresowanych. 
Rolnicy nie byli także re
prezentowani w KKS-ie. 
Zresztą niedociągnięcia 
te podnosili także delega
ci niektórych MKZ-ów. 
Prócz tego padały również 
propozycje, ażeby w nego
cjacjach uczestniczyli do* 
radcy z różnych regionów 
kraju.

Najbardziej kompromitu
jące w sprawie rolników 
było to, że, jak się oka
zało, koordynacja działań pomiędzy poszczególnymi 
członkami grupy negocjują
cej była zdecydowanie zła. 
Doszło nawet kilkakrot
nie do ostrej wymiany 
zdań pomiędzy A.Słowikiem 
a L. Wałęsą. Słowik sfor
mułował m.in.zarzut odsu
wania go od decyzji, a 
także uniemożliwienia u- 
działu w rozmowach ekspert 
towi prof.Stelmachowskie
mu.

Atmosferę zdenerwowa
nia pogłębiła jeszcze wiar 
domość /poparta zaprezen
towaniem zdjęć/o spaleniu 
stodoły przewodniczącemu 
Komitetu Strajkowego w 
Bydgoszczy. Stało się to

w niedzielę,a więc„ca kil
kanaście godzin przed koń
cowymi rozmowami z rząden 
Ten incydent jest wystar
czająco wymowny.

Sądzę, iż charakter
przebiegu tej części o- 
brad w pełni może oddać 
tylko fragment konkretnej 
»ypowiedzi. Chyba najbar
dziej przejmująco zabrz
miał głos Jana Kułaja,któ
ry reprezentował stanowis
ko rolników.Oto jego nie- 
au t o pr z owane f ragme nty:
"Uważam, że należy skoń
czyć z tym, aby mówiono o 
nas bez nas. Uważam, że 
jeśli w Rzeszowie postano
wiono, że trzech rolników 
ma występować przy Jede
nastce, to powinno się do
trzymywać słowa. Przyczy
ną wszystkiego, co się os
tatnio wydarzyło są rolni
cy. Powtarzam słowa Rulew
skiego, który powiedział, 
że wybito mu zęby za rol
ników. Nie wiem, dlaczego 
nasze sprawy są w dalszym 
ciągu traktowane drugo
rzędnie.Apeluję do wszys
tkich, którzy decydują, 
aby wzięli to sobie do 
serca, bo jeśli nas odet- 
ną od rolników, a to już 
prawie im się udało, to 
nie wiem, jak będziecie 
wtedy wyglądać. Dam przy
kład. Chciano zarówno rol
ników jak i robotników w> 
prowadzić w maliny, to im 
się udało,bowiem,jak wie
cie, kółka rolnicze ogłosi
ły się jako Niezależny Sa
morządny Związek Rolników 
Indywidualnych i my mamy 
teraz w związku z tym roz
mawiać za pośrednictwem 
CZKR o tym, czy mamy ist
nieć czy nie. A to są 
przecież związki branżowe.

Jeśli mamy wspólnie 
pracować, to powinniśmy 
stać na dotychczasowym 
stanowisku, aby doprowa
dzić sprawę do końca. Co 
do sprawy warszawskiej, 
że nie uczestniczyliśmy, 
to owszem, byłem tam z 
Jankiem Antołem. Siedzie
liśmy dwa dni, lecz decy- 
zja była taka, że wszyst
ko będzie doprowadzone do 
końca,tak,jak zostało us
talone. Okazało się, że 
rolnicy tam są niepotrzeb
ni, gdyż negocjacje na 
nasz temat będą dokończo
ne w Bydgoszczy.

Okazuje się, że rolni
kom nie wolno zajmować bu
dynków,bo nie wolno orga
nizować takich strajków; 
że mamy przyjąć projekt 
ustawy o samorządzie 
Szczepańskiego, że mamy 
występować za pośrednict
wem CZKR,to ja się wresz
cie pytam: z kim mamy się 
kolegować? Jeżeli mieliś
my się tak przyjaźnić, to 
przecież zrzeszenia mo
gliśmy zorganizować sobie 
zaraz po Rzeszowie. Uwa
żam, że w tej chwili rol
nicy są zawiedzeni i dob
rze, że porozumienie jest 
na razie tylko parafowa
ne .
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Dzisiaj w Kwestii rol

ników powinna zapaść kon
kretna decyzja, powinny 
być podjęte nowe negocja
cje. Nie wiem,czy wszyscy 
zdają sobie w pełni spra
wę, jakie jest stanowisko 
rolników. Po prostu nie 
chcą w tej sytu&cji wycho
dzić w pole. Uważam, że 
powinien być wyznaczony 
termin wejścia ustawy i 
rejestracji. Ze stroną 
rządową powinni rozmawiać 
przede wszystkim rolnicy, 
oczywiście przy wsparciu 
robotników. Uważam, że 
chłopi mają do tego pra
wo. Powinniśmy trwać do 
końca, tak, jak się tego 
podjęliśmy. Jeśli teraz 
było stanowisko,że my nie 
strajkujemy, to się tego 
trzymaliśmy, a sytuacja 
była paląca - mieliśmy te
lefony aż z 12 województw, 
że rolnicy cncą okupować 
budynki państwowe.ffytłunar 
czyliśmy im, że jest to 
niepotrzebne, że strajko
wać będą wyłącznie robot
nicy, a my przygotowujemy 
żywność. Przygotowaliśmy 
ją dla tych, którzy mieli 
naszą sprawę załatwić, 
sprawa załatwiona nie zos
tała, a przy okazji to my 
jesteśmy załatwieni. Pro
siłbym KKP, aby się do te
go ustosunkowała."

Sprawę rolników podsu
mowano stwierdzając ko
nieczność sformułowania 
wspólnego wyjaśniającego 
oświadczenia, w którym 
sprecyzowane byłyby postu
laty rolników oraz termi
ny ich realizacji. Uzgod
niono, że rolnicy będą sa
mi rozmawiać z rządem 
przy pomocy KKP.

2. rola doradców
Problem ustalenia kom

petencji ekspertów usta
wicznie powraca na kolej
nych posiedzeniach KKP. 
Stąd wiele osób, biorąc 
szczególnie pod uwagę ro
lę doradców w przygotowa
niu ostatniego porozumie
nia, zdecydowanie domagał) 
się ustalenia ich praw pe 
przez opracowanie regula
minu.Takie stanowisko za
prezentował również prze
wodniczący MKZ ffrocłai 
Wł. Frasyniuk.Zarzuty pa
dające pod adresem dorad
ców były dużej wagi, pod
kreślano bowiem narzuca
nie rozwiązań, manipula
cję. Niestety wokół pro
blemu, kiedy należy przyz
nawać im prawo głosu, nie ' 
było zgodności poglądów.

Najcięższe zarzuty wy
sunął Jednak K.Modzelews
ki, który stwierdził m.ln, 
że "z punktu widzenia de
mokracji związkowej Jest 
niedopuszczalne, aby eks
pert miał możność manipu
lacji. W zasadzie nikt z: 
negocjatorów nie czuł się? 
współgospodarzem tej de
cyzji. Przecież ostatecz
ny dokument zredagowanym 
był przez dwóch ekspertów« 
bardzo szybko i przedsta
wiony właściwie jak bombea 
negoojatorom. Wszystko to 
wskazuje, że decyzja naj
ważniejsza dla Związkui 
została podjęta dokładnie 
za plecami Związku. Jedy
nie jeszcze nie za pleca
mi Wałęsy."

Na przedstawione uwaęt 
próbowali odpowiadać proff.

tieremejc i mec. Siła-No- 
wickl. Prof. Geremek sta
rał się zapewnić zebra
nych, iż wszystkie działa
nia były działaniami 
wspólnymi.Podkreślił tak
że, że podstawą działal
ności doradcy jest okaza- 
ne mu zaufanie, "dopóki 
nie ma klimatu zaufania, 
to rola ekspertów nie 
jest owocna dla Związku". 
Dodał,że ich rola sprowa
dzać się powinna głównie 
do dostarczania argumen
tów oraz podsumowania( w 
jakim momencie może nastą
pić zbliżenie stanowisk w

trakcie negocjacji, Natô - 
miast nawiązując do ostat
nich rozmów z komisją rzą
dową zaznaczył,że "oświad
czenie jest źle sformuło
wane, ale trzeba zaznaczyć, 
że takie właśnie sformuło
wanie stanowiło cenę, jaką 
trzeba było zapłacić za 
to, ażeby władze zgodziły 
się na to, co w tym oświat 
czeniu się znalazło,a cze
go nie było w propozycji 
rządowej". Nadmienił, że 
"nic prawie nie zostało u- 
zyskane pod groźbą straj
ku generalnego, który 
miał się rozpocząć dnia 
następnego",a więc wyraź
nie było widać podjęcjle 
decyzj i konfrontacyj nej
z drugiej strony.

3. zmiany personalne
Złożenie rezygnacji 

przez Andrzeja Gwiazdę by- 
ło konsekwencją zdania so
bie przez niego sprawy z 
poważnego naruszenia demo- 
kracj i związkowej w trak
cie negocjacji.Decyzję tę 
ugruntowała ostra, chyba 
nieświadoma reakcja sali, 
która poprzez aklamację 
poparła ów brak demokra
cji w Związku. Chodziło o 
burzę oklasków po wystą
pieniu L. Wałęsy, który 
ostro skrytykował A. Sło
wika za stwierdzenie, że 
pozostałe osoby biorące 
udział w rozmowach stano
wiły wyłącznie parawan 
dla decyzji przywódcy.

Gwiazda w ten właśnie 
sposób zaprotestował prze« 
ciwko fikcyjności udziału 
innych osób w negocja

cjach. Stwierdzając: "nie
chcę być pajacem", złożył 
rezygnację. KKP oraz ple
num MKZ Gdańsk nie przy
jęły do wiadomośpi tej 
decyzj i.

Podobnym protestem by
ła rezygnacja Karola Mo
dzelewskiego z funkcji 
rzecznika prasowego.

Swoją decyzję ogło
sił Jako nieodwołalną. 
Funkcję rzecznika praso
wego tymczasowo zdecydo
wał się objąć Janusz 0- 
nyszkiewicz - rzecznik 
prasowy Mazowsza.

W wyniku tajnego głoso
wania odwołano Andrzeja 
Celińskiego ze stanowiska 
sekretarza KKP. Wniosek o 
usunięcie motywowano prze
de wszystkim złym prowa
dzeniem obrad.

a .  uwagi dotyczące organizacji

Chaotyczny, nadmiernie 
przedłużający się tok o- 
brad KKP spowodowany był 
fatalną wprost organiza
cją. Przecież od sprawne
go prowadzenia posiedze
nia według jakiejś ustalo
nej wcześniej kolejności 
zależy efektywność pracy 
zebranych delegatów. Tym
czasem ciągłe zamiesza
nie, hałas,głosowanie nad 
drobiazgami, które mogły 
zostać rozpracowane wcześ
niej, intensywnie przesz
kadzało obradom.Nawet tak 
błahe problemy Jak np. 
zbyt mała Ilość mikro
fonów, szczególnie w dru
gim dniu obrad w klu
bie "Ster', powodująca dłu
gie przerwy na dotarcie 
delegata do mikrofonu, 
czy też wprowadzenie nie
potrzebnego zamieszania 
rozdawaniem tygodnika "So
lidarność" w trakcie dys
kusji zamiast w czasie 
przerwy i to w dodatku w 
tak minimalnej ilości, iż 
budziło to tylko wśród ze
branych niepotrzebną ry
walizację, niedostateczna 
ilość wszelkich druków, 
brak przepustek dla niek
tórych ekspertów, okazują 
się istotne. Stąd też 
wnioski np, Wrocławia, 
Płocka, aby wyposażyć
m m \ \ u w m \ m ^ rn w

wreszcie sekretariat KKP 
w środki niezbędne do 
prawidłowego funkcjonowa
nia KKP /w tym również te
lefony, teleksy/. Niedo
puszczalne wydaje się też 
równoległe odbywanie się 
dwóch ważnych posiedzeń. 
Przecież nie można przer> 
wać na godzinę obrad KKP 
tylko dlatego,że L.Wałęsa 
ma niezwykle ważne posie
dzenie Prezydium w Stocz
ni.Najwięcej jednak bała
ganu sprawiło niezdecydo
wanie odnośnie wpuszcze
nia, bądź nie, na salę 
prasy. W tej sprawie gło
sowano kilkakrotnie.I tak 
np. pierwszego dnia w 
Stoczni Gdańskiej, gdy 
mniej więcej w połowie o- 
brad zadecydowano, ażeby 
prasa pozazwiązkowa nie 
przysłuchiwała się obra
dom, to okazało się, że 
nie sposób wyłączyć na
głośnienia na sali,w kttó- 
rej się znajdowała. Nato
miast w drugim dniu obradl 
podjęto wprost paranoicz
ną decyzję.Otóż nie wpuszz- 
czono na salę prasy kraj oo- 
wej i zagranicznej, ni es 
godząc się na udostępnie
nie im wszelkich informa—  
cji, gdy tymczasem za u-- 
chylonymi oknami klubu i 
"Ster"zgromadził się spo
ry tłum przypadkowych słu—

m

chaczy,nierzadko nagrywa
jących toczącą się dysku
sję. Przykłady można by 
mnożyć. Lecz ważniejsze 
jest co innego. Mianowi
cie kwestia przyjęcia, 
bądź nie, całkowitej jaw
ności obrad.Chodziło prze
cież o to, czy publiczne 
pranie tzw. brudów może 
wyjść na korzyść Związko
wi Przecież na każdym 
kroku mamy dowody wyko
rzystywania przez partyj
ną propagandę wszelkich 
sensacji związkowych.Zre
sztą i tym razem nie omie
szkano tego wykorzystać, 
np. list otwarty Rulews
kiego. Oczywiste Jest, że 
takie powszechne kathar- 
sis KKP bywa niezbędne 
/szczególnie akcentował to 
Wałbrzych/, aby nie na
zbierało się zbyt dużo 
nieujawnionych zadraż
nień, żeby nie było zbęd
nego zaskakiwania sie
bie nawzajem, a przy o- 
kazji opinii publicznej. 
Tylko że należy brać pod 
uwagę ryzyko przyjęcia za
sad otwartej demokracji w 
nieustającej przecież kon
frontacji z władzami poli
tycznymi, którym tego ty
pu postępowanie jest obce. 
Nasuwa się więc pytanie, 
czy aby Związek stać na 
ten gest? Myślę, że tę 
kwestię zebrani potrakto
wali nazbyt powierzchow- 
n le * * * *

Pod koniec gdansKlch 
obrać postawiono kilka..

II

ważnych wniosków. Przede 
wszystkim zapisano do pro
tokołu 9 wniosków dotyczą
cych zasad prowadzenia ne
gocjacji Związku"Solidar- 
ność" z przedstawicielami 
rządu.Powinno to skutecz
nie zapobiec wytwarzaniu 
się niekorzystnych mecha
nizmów podejmowania de
cyzji.

Postulowano również ko
nieczność jawności nego
cjacji z rządem poprzez 
transmisje telewizyjne, 
bądź radiowe.Olsztyn ia- 
proponował nawet zorgani
zowanie własnej ekipy te
lewizyjnej wraz ze sprzę
tem. Niektórzy domagali 
się także, aby rozmowy 
prowadzone były w obec
ności całej KKP. Padła 
także propozycją, aby ne
gocjacje odbywały się w 
grupach tematycznych, co 
zwiększyłoby efektywność 
działania. Przypomniano
o obiecanym spotkaniu 
KKP z premierem gen. Ja
ruzelskim. Delegat z To- 
ruria zwró<*jLł uwagę na 
możliwość wykorzystywa
nia Sejmu do osiągania 
niektórych celów. Podsu
mowując kilkunastogodzin
ne obrady trzeba stwier
dzić, że nie przyniosły 
one zbyt wielu pożąda
nych rezultatów, jednak 
z pewnością okazały się 
pouczające dla większoś
ci delegatów. Oby tylkc 
wyciągnięto prawidłowe 
wnioski.

A. Jakubowicz
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jak  podejść czytelnika
l

In e rc ja  b iu ro k ra ty cz 
nej machiny cen zorsk ie j 
z o s ta ła  przezwyciężona. 
Pełna nazwa naszej gazety  
od niedawna zaczyna być 
tolerowana w p ra s ie  lo k a l
nej . Skorzysta ł z tego p. 
Józef Bartoszew ski w "Wia
dom ościach^ 12 i  19 mar
ca  /nr 11/1250 i  12/1251/ 
oytu jąc  spore fragmenty  
mojego artyku łu  "Sąd nad 
dyrektorem" /z nru 4/18/w 
swoim dwuczęściowym epo
s ie  "Sąd nad dyrektorem  
c z y li  wolnóamerykanka" . 
Cóż sk ło n iło  J .B . do tak 
obszernego potraktowania  
tematu? Otóż, ja k  dowiadu
jemy s ię  z Jego artykułu, 
oburzają  go metody, Jakimi 
"S o lld a rn o ść”r o z l lc z a  dy
rek to ra . Przy jrzy jm y s ię  
zatem Jaką metodą posługu
je  s ię  J .B . , aby stworzyć  
wrażenie obiektywizm u,Jed
nak na ty le  p rzew rotn ie , 
by sympatia czyteln ików

zw ró c iła  s ię  ku osobie  
w ie lo le tn ie g o , zasłużone
go d z ia ła c za  u b ie g łe j  de
kady.

A rtyku ł rozpoczyna s ię  
podchwytliwym pytaniem  
skierowanym do dyrek tora : 
"Co pan ma sobie  do zarzur 
cen ią? " N ie s te ty ,d y rek to r  
n ie  dał s ię  zaskoczyć od
powiadając jednoznacznie  
w s ty lu : "szko le  te j po
św ięciłem  ca ły  swój czas, 
swoje u m ie ję tn o śc i". Do
wiadujemy s ię  także , że 
skomplikowana budowa psy
chiczna dyrektora  wyraź
n ie  n ie sp rzy ja  częstemu 
pojaw ian iu  s ię  uśmiechu 
na Jego w argach ,szczegó l
n ie  w kontaktach z pod
władnymi. Po czym pada pod
sumowująca wypowiedź by łe 
go w icedyrektora : "nikomu 
nie z r o b i ł  krzywdy".Z  ko
l e i  następu je stw ierdze 
n ie I  sek reta rza  POP, mo
gące stanowić credo c a łe j

sprawy dyrektora Zespołu  
Szkół Ogólnokształcących  
nr 3: "Uważam, że by ł dy
rektorem id e a ln ie  re a liz u 
jącym za lec en ia  władz o - 
światowych, M in isterstw a  
Oświaty 1 Wychowania. Trud
no zatem te raz  w in ić  dy
rek to ra , że by ł b iu rok ra 
tą , czy że w pewnych de
cyzjach  by ł zasadn iczy , po
nieważ tak i by ł model prar 
cy dy rek to ra ".C y tu jąc  wy
powiedź sek re ta rz a ,J .B . z 
Jednej strony k reu je  dy
rek to ra  prawie że na hero
sa szkoln ictw a po lsk iego  
l a t  70, a z d ru g ie j s tro 
ny asekurancko.de likatn ie  
podsuwa argumenty typu -  
to n ie on ,to oni mu kaza
l i ,  to Ich  w in a .Z b liż a ją c  
s ię  do końca pierwszego  
fragmentu zatytu łowanego: 
"Próba sondy", z którego  
wynika, że zapuszczona 
sonda chyba trochę zbo
czy ła  z kursu, J.B„ d la

.. m m  . ,
zrównoważenia" n iem iłego  
wrażenia stron n iczośc i a -  
utora oddaje g ło s  " S o l i 
d a rn o śc i": "W te j c h w ili ,  
gdy zastępstwo p r z y ję l i  p. 
Zawldzka 1 p .G ąslo row sk i, 
nie ma spraw y,k tóre j byś
my nie mogli z nimi z a ła 
tw ić . N ie ma. A le  dyr.K ie- 
wlcza też nie ma. Jest na 
zwolnieniu lekarsk im ".

W kolejnym fragm encie  
J .B . Inform uje c z y te ln i
ków, że dyrektor m iał trud
ne dzieciństw o 1 że wy
chował s ię  na mazowleo- 
k lch p la sk ach .Za is te  wzru
sza jące . Tylko ozy mamy 
przez to rozumieć, lż  au
to r  sugeru je konieczność 
stosowania kryterium  więk
szej wyrozum iałości d la  
tych ,k tórzy  wychowali s ię  
na p laskach w przeciw ieńs
tw ie do tych, którzy n le -  
przezo rn ie  wychowali s ię  
na czarnozlemach? Ten " a -  
tu t" trudno traktować po
ważnie, Jak również uczy
nioną mimochodem wzmiankę
o tym,że w 1983 r .  dyrek
to r ode jdzie  na emeryturę. 
To nie Jest argument, 
zw łaszcza b io rąc  pod uwa
gę stan nerwowy n iektó 
rych n au czy c ie li związany

N o m u M o m  z  c e n z u r ą
Sam sze f cenzury w Pol

sce pow ied z ia ł n iegd yś ,a  
by ło  to w czasach kwitną
ce j k o ru p c ji ,  c z y l i  około  
roku 78 ,że I s t n ie je  tylko  
znikomy procent dzienn ika
rzy w kra ju ,którym  cenzu
ra  w Jak iko lw iek  sposób 
Ingerow ała  lub zakaza ła  
p u b lik a c ji  pojedyńczych  
tekstów .Był to wówczas, 1 
J est do d z iś ,je d y n y  znany 
ml przypadek, kiedy sam 
sze f pomnlej s z a ł znacze
n ie  w łasnej In s ty tu c j i ,  a 
tym samym 1 swoje.

Umowa społeczna zawar
ta  w ubiegłym  roku d la  a -  
paratu  cenzury oznaczała  
w perspektywie/w oznaczo
nym dokładnie te rm in ie , 
który  z re sz tą  n ie z o s ta ł  
dotrzymany/ zmianę dotych
czasowych zasad 1 metod 
d z ia ła n ia .J e rz y  J ed lic k i  
w "Formie i  t r e ś c i  umowy 
sp o łeczn e j”-  mądrej k s ią ż 
ce -  pokazu je, ja k ą  ro lę  
s p e łn ia ła  i ,  n ie bądźmy 
naiwni, nadal sp e łn ia  cen
zura w naszym systemie po
litycznym . Przytoczony wy
wód u jaw n ia n a j i s t o t n ie j 
sze ź ró d ła  p rotestu  prze
ciw te j ciemnej in stytuc ji, 
"/ .../ rząd  -p is z e  J e d lic k i
o ostatnim  d z ie s ię c io le 
c iu -  by ł p rze ję ty  tą  samą 
co poprzednie rządy obawą, 
że coś może s ię  wymknąć 
spod rozporządzen ia  1 In s 
t r u k c j i ,  że coś może s ię  
d ziać  Inacze j n iż  zapro
gramowano. Cóż In n ego ,je ś 
l i  n ie  ta  obawa, zabloko
wało p od ję tą  w roku 1971 
próbę zmiany modelu k ie 
rowania gospod arczego ,je 
go ra c jo n a llz a c ji? C o ż  in 
nego, j e ś l i  n ie  ta  obawa, 
kaza ło  zmuszać w szystk ie  
d z ien n ik i do pow tarzania  
s t a le  tych samych ry tu a l
nych słów i  zdań? Cóż in 

nego, J e ś l i  n ie  ta  obawa 
u tra ty  k o n t ro li,  prowa
d z iło  do cedzenia przez  
coraz gęstsze  s ito  in fo r 
m acji z k ra ju  i  zagran icy , 
do rakowatego rozrostu  
cenzury? Rząd mający w 
swym ręku potężny aparat  
prasy i  t e le w iz j i ,  armię 
funkc jonariuszy  1 p o l i 
cjantów n iepok o ił s ię  
każdą nleuzgodnloną wiado
mością i  o p in ią , tym b a r 
d z ie j każdym głosem p rze 
s t ro g i lub sprzeciw u. 
Absurd te j s y tu a c ji p o le 
g a ł na tym, że swoją zde- 
generowaną In form acją  1 
propagandą rząd  oszukiwał 
nieporównanie b a rd z ie j  
s ie b ie  a n iż e l i  społeczeń 
stwo, że sam ży ł w k ra in ie  
własnych cżarów . Im b a r 
d z ie j ch c ia ł kontrolować  
wszystko, tym mniej kon
tro lo w a ł co k o lw iek .I tym 
mniej rozum iał, co s ię  
d z ie je ,  ku czemu Po lska 1 
d z le . "  / s . 10/

Trudno s ię  więc d z iw ić , 
że sze f cenzury tak b a r 
dzo um niejszał swoje zna
czen ie  -  c z y n ił to zgod
n ie z zawodowymi nawykami 
cichociem nego, zaplecow e- 
go d z ia ła n ia  podług zasa
dy, " lż  to , co głośno nie  
nazwane,nie może I s tn ie ć " .  
To w łaśn ie te " n ie is t n ie -  
Jące"problem y ro z sa d z iły  
przesierpn low ą rzeczyw is
to ść . Są to Jednakże nawy
k i bardzo trudne do wytę
p ien ia .N a  przyk ład  w pro
ponowanym przez M in iste r
stwo Spraw ied liw ośc i pro
je k c ie  ustawy o cenzurze 
nie ma p rzep isu , który  
regulow ałby zasadę jawnoś
c i ingerowania cenzora w 
tek st.S tro n a  rządowa uwa- 
że , iż  d z ia ła n ia  cenzors
k ie  powinny być niedawne, 
gdyż ich  zaznaczenie spo

woduje,że c zy te ln icy  będą 
s ię  dom yślać,Jakie to ta 
jemnice zo s ta ły  skreślone . 
A także ,że  w konsekwencji 
spowoduje to niedopuszcza
n ie  do druku całych  teks
tów. Zaś strona społeczna  
na to, że Jawność d z ia ła 
n ia  ad m in is tra c ji Jest  
gwarancją praworządności, 
że cenzura nie może być 
cichym współautorem teks
tu ; natomiast c zy te ln ik  
raa niezbywalne prawo wie
d z ieć , czy ma do czyn ie -  

|nla z tekstem oryginalnym  
! czy też"poprawlonym ".

To za ledw ie  n iew ie lk i  
fragment dysk usji nad pro
jektem ustawy o cenzurze. 
Obie uk łada jące  s ię  ze 
sobą strony -  społeczna i 
rządowa -  w k ilk u  punk
tach n ie dosz ły  do uzgod
n ien ia . W punktach tych  
zastosowano rozw iązan ia  
wariantowe, alternatywne
-  ostateczną w ersję  u sta 
wy u s t a l i  Sejm.

W artyku le  drugim u sta 
wy nleuzgodnlone są dwa 
punkty. Strona rządowa u -  
waża, że "k o rzy sta jąc  z 
w olności słowa 1 druku w 
pub likac jach  i  w idowis
kach nie można:
-  godzić w konstytucyjny  
u stró j P o lsk ie j Rzeczypos
p o l i t e j  Ludowej,
-  godzić w so ju sz » 1 Inne 
ważne In te resy  międzynaro
dowe PRL.'

V w arianc ie  spo łecz 
nym p rzep isy  te
brzm ią tak :
-  "nawoływać do oba len ia  
konstytucyjnego u s tro ju  
PRL,
-  godzić w so ju sze zawar
te przez PRL".

Strona społeczna s to i  
na stanow isku,że n ie  moż
na Jednakowo traktować  
wszystk ich  postanowień

K onsty tu c ji, że ochrona 
powinna dotyczyć tych Jej 
postanowień, których na
ruszen ie mogłoby doprowa
dzić do oba len ia  u s t ro ju .  
Jolan ta  S trze lecka ,w spó ł
autorka społecznej w e rs ji 
ustawy, p isze  w związku z 
tym, że "p rzep isy  konsty
tu c ji w żywym społeczeństw  
wie powinny s ię  zm ieniać. 
Muszą więc podlegać kryty
ce nie manipulowanej 
przez ad m in istrac ję , a 
tak ie j, k tó ra  odpowiada dą
żeniom społeczeństwa.W er
s ja  M in iste rstw a  Sprawied
l iw o ś c i,  naszym zdaniem, 
czyni z K onstytucji twór 
martwy, niezm ienny",/•Ty
godnik Powszechny" , nr 
8/81/.

W punkcie drugim sprze
ciw strony społecznej 
wzbudziło sformułowanie o 
ochronie "innych ważnych 
in teresów  międzynarodo
wych". Z punktu w idzenia  
prawnego tak ie  sformułowa- 
nie n ic n ie  oznacza. Co 
bowiem Jest interesem  waż
nym, a co nie?Strona spo
łeczna uznaje konieczność 
niepodważalności so ju szy , 
nie zgadza s ię  Jednakże 
ze stwierdzeniem  o"innych  
ważnych In te resach ", gdyż, 
Jak dowiodła tego prakty
ka ostatn ich  la t , t a k  u ję 
ty p rzyp is  spowoduje u trą 
cenie np. p u b licy styk i
m iędzynarodowej.Publicys
tyka taka praktyczn ie nie 
i s t n ie je .

N ie uzgodniono też  
k w estii podporządkowania 
Głównego Urzędu K ontro li 
Prasy, P u b lik a c ji i  Wido
w isk . Strona rządowa uwa
ża, że powinien on w d a l
szym ciągu podlegać rządo
w i, s tron a  społeczna  
s to i na stanowisku, że 
organem kontrolującym  po
w inien być Sejm.W uzasad
n ieniu strony społecznej 
czytamy: "bezpośredni nad
zór na<? ograniczeniam i w 
korzystan iu  z wolności 
słowa powinien spoczywać 
na tym o rgan ie , który  po
zo s ta je  w bezpośredn ie j 
w ięz i ze społeczeństwem.Z



z osobą dyrektora, nie 
mówiąc ju ż  o atm osferze 
panującej w szko le « Rów
n ież p odk reś lan ie ,że  kon
f l i k t  z ro d z ił  s ię . bądź u -  
Jaw nił, dopiero je s ie n lą  
1980 r . ,  o d b i ja ją c  s ię  
"szerokim  echem” w "s e r 
cach 1 umysłach" Jest ten
dencyjne. Albowiem sprawa 
ta j e s t  mocno zadawniona,
o czym świadczą nie tylko  
wypowiedzi n a u c z y c ie li ,a -  
le  nawet wyrażone w l i s 
tach uwagi Jego byłych  
współpracowników z okresu 
d z ia ła ln o ś c i A . K lewlcza  
w Chorągwi ZHP we Wrocła
wiu.

Natom iast trz e o l fr a g 
ment zatytułowany "G łos  
au tora  w sprawie form al
nej ",musżę przyznać, j e s t  
rew elacy jny . W nim bowiem 
J .B . stw ie rd za ,że  "za  wie
dzą /swoich -  p rzy p .A .J ./  
in ter loku to rów " nagrywał 
wypowiedzi, "żeby n ik t ml 
późnie j n ie  pow ied z ia ł,  
że coś wypaczyłem, tenden
cy jn ie  zm ieniłem ". Świad
czy to Jedynie o tym, 
prócz tego , że J .B .dyspo
nuje magnetofonem, l i  
nie  skrywał go gdz ieś  pod 
p o łą  m arynarki. Szczegól

i
nie  podkreślać ' w tekście , 
że s ię  nie wypaczyło, nie  
p rze k rę c iło  słów swoich 
rozmówców 1 dodawać, że 
ma s ię  na to dowód,Jest 
chyba nie na m iejscu ,sko
ro tak ie  postępowanie s ta 
nowi p rzec ież  podstawowy 
obowiązek dzienn ik arsk i.

Kolejny n a jo b sze rn ie j
szy fragment zaczyna s ię  
dosyć mętnie, a dotyczy 
telefonogram u, k tó ry  po
noć dyrektor m iał czytać, 
a przyznać s ię  do tego 
nie chce, itp .C zęść  p ie r
wszą kończy zdanie dyrek
to ra : "n ie  Jestem zwolen
nikiem wychowywania mło
dzieży pod k loszem ". Cóż, 
w k o n fro n ta c ji z zarzuta
mi o tłum ieniu samorząd
ności u czn iow sk ie j, o wro
gim stosunku do UKOS-u, 
ltd .b rzm i to zaskakująco.

V częśc i d ru g ie j eposu, 
w "męskiej rozmowie" po
między mężczyznami,dowia
dujemy s ię ,  że dyrektor 
"wychodzi n a p rz ec iw ..." .  
Następnie cytowane są spo
re fragmenty pism, zawie
ra jących  zarzu ty , skiero
wanych przez "S o lid a r
ność" do k u ra to rlu a .C zy li  
w zasadzie  przytaczane są

m im m im m m m m m .
te same zarzuty, które i  
j a  sformułowałem w swoim 
a rty k u le . Nie mogły być 
inne, bowiem korzystałem  
z tych samych dokumentów. 
Z resztą  J .B . sam s tw ie r 
dza pod adresem mojego 
tekstu : "d a le j/ . «/ s ą  s p i
sane zarzuty czynione 
A .K lew lczow i. S ta re ,zn a 
ne z wysyłanych do kura* 
torium dokumentów?Jeżeli 
zarzuty są sta re  1 zna
ne, to po cóż u d ia b ła  
J .B .Jeszcze  raz Je powta
rza? A poza tym, to s ta re  
bynajmniej n ie oznacza,że  
n ieak tua lne , natomiast 
znane by ły  wyłącznie w 
środowisku. Co do cytowa
nego fragmentu mojego a r -  
tykułu"skoJarzonego przez  
J .B . z encyklopedycznym  
hasłem : "zn ie s ła w ien ie
prasow e", to doprawdy nie  
w idzę ,gdz ie  mój adwersarz  
po ty lu  m iesiącach kam
p an ii an tydyrek torak le j  
dostrzega  Jeszcze Jego au
to rytet,n iezbędn y  do p ia 
stowania tak odpow iedzia l
nego stanow iska, wymagają
cego w dodatku nieustanne
go kontaktu z m łodzieżą. 
J e ś l i  przez tak d łu g i  
czas spora grupa nauczy
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c i e l i  pośw ięca swój czas 
i  en e rg ię ,a b y  zmienić dy
rek to ra , to znaczy, że 
oni po prostu  nie chcą mu 
podlegać i  nawet gdyby o -  
kazał s ię  n ie sk a z ite ln ie  
czysty , to fak t ten nie  
zmieni s y tu a c ji .

A. Jakubowicz

P .S . Pośrednie obarczenie  
mnie winą za wywieszenie  
mojego artyku łu  w g a b lo t 
ce szkolnej j e s t  przesad 
ne. Zaznaczam,że tekst na
p isałem  na życzenie szk o l
nej "S o lid a rn o ś c i" .  Nie 
sądzę, aby błędem by ło  wy
w ieszenie g o .J e ś l i  bowiem 
z c a łą  odpow iedzia lnośc ią  
rozpoczęło  s ię  b a t a lię  z 
dyrektorem ,to trzeba  kon
sekwentnie Ją kontynuować, 
a młodzież nie Jest ju ż  
aż tak w rażliw a -  m iała  
p rzec ież  w c iągu  o s ta t
nich m iesięcy w ie lokrotną  
okazję do zapoznania s ię  
z niejedną,kom prom itującą  
sprawą. Toteż nie uważam, 
aby Jeden z towarzyszy  
wraz z ko legą m usiał, w 
dodatku bezskuteczn ie ,p ró*  
bować dopasowywać klucz  
do g a b lo tk i,b y  usunąć a r 
tyk u ł.

uwagi na zakres swolćli 
zadali d z ia ła ln o ść  rządu 
powinna podlegać szcze
gó lne j ocenie krytycznej 
ze strony o p in ii p u b licz 
n e j.  Powierzanie rządowi 
instrumentu kontrolowania  
te j k rytyk i stwarza poku
sę wykorzystania do ogra
n iczen ia  swobody krytycz
nej oceny.*

N ie zo s ta ła  również o - 
s ta teczn le  uzgodniona 
•prawa debitu  /prawo roz
powszechniania druków za
granicznych na te ren ie  
k ra ju / . Strona społeczna  
opowiada s ię  za je go  u -  
trzymaniem z tym, że Ich  
rozpowszechnianie powinno 
s ię  odbywać ną tych sa
mych zasadach ja k  p u b li
k a c ji  p o lsk ich , gdyż, Jak 
p isze  Jo lan ta  S trze le ck a : 
"Strona społeczna n ie jed 
nokrotnie dośw iadczyła  
n ie le g a ln e j ,  n ie jaw n e j,za  
to szeroko stosowanej 
praktyki pozbawiania debi
tu / .../ ^ep ie j będzie , gdy 
deb it zostan ie  za leg a lizo *  
wany " .
W te j sy tu a c ji n ie może 

obowiązywać a r t .1 3  prawa 
celnego, w myśl którego  
ce ln ik  decyduje o tym, 
czy przywożony z zagran i
cy egzemplarz gazety lub  
książka zaw iera  tre śc i  
niebezpieczne d la  In te re 
su PRL,ozy też n ie .K ontro 
w ersje  wzbudza także pro
pozycja M in isterstw a Spra
w ied liw ośc i dotycząca 
sankcji za naruszenie  
przepisów ustawy o cenzu
rz e , a mianowicie kary 
trzech  m iesięcy aresztu  
lub p ięc iu  ty s ięcy  z ł 
grzywny. Pomysł spotkał 
s ię  z protestem  zw łaszcza  
"S o lid a rn o ś c i" .  "Sądzimy
-  p isze  S trze lecka  -  że 
należy poszukiwać innych, 
nie karnych, środków praw
nych, które zapewnią 
przestrzegan ie  ustawy".

Ten ostatn i punkt,trze
ba to obiektywnie p rzyz
nać, j e s t  n a jtru d n ie jszy  
do rozsądnego ro z strzy 
gn ięc ia

z prasy związkowej
W B iu le ty n ie  In form a

cyjnym "S o lid a rn o ść "  re 
gionu środkowo-wschodnie
go, ukazującym s ię  w Lu
b l in ie  /nr 20, 15 I I I  81/ 
zn a laz ła  s ię  in te re su ją c a

p ilnow ały ,żeby  wszystkich, 
którzy s ię  z nami kontak
tował i , wyrzucać z pracy. 
Później by ła  Komisja Tere
nowa, by ł Sąd Pracy, tak  
że w drujgiej połowie

rozmowa z Andrzejem Gwlaz- 1979 r.n o n -sto p  b ie g ło  12
dą, członkiem KKP. Jedno 
z pytań Jest wyjątkowo 
ważne: "Jak pow stały wol
ne zw iązk i? ". Gwiazda od
powiada, ż e :

"Wolne Związki nie po
w sta ły , bo s ię  pan Ja - 

i g ie ls k i  n ie  ch c ia ł zgo- 
1 d z ić . Był ty lko Komitet 
Z a ło ż y c ie lsk i Wolnych 
Związków. Zaczę ło  się  to 
od dysk us ji o związkach 
zawodowych Już w roku 
1977. Dyskutowaliśmy pro
blem za ło żen ia  wolnych 
związków zawodowych, Jako 
o rg a n iz a c ji masowej 1 bar
dzo p o trzebn e j. W między
cza s ie  powstały związki 
na Śląsku 1 to nieco opóź
n i ło  nasze d z ia łan ie  w 
Gdańsku. W te j sytuacji 
Warszawa s tra szn ie  nam od
ra d z a ła  da lsze  d z ia ła -

tie ,  ponieważ m ie li ze 
lą s k le a  mnóstwo kłopotów. 

Poszedł tam zmasowany • -  
tak m i l ic j i  1 SB,tak że 
Warszawa przez d łu g i czas 
zap rzes ta ła  d z ia ła ln o śc i  
związkowej; U nas poszło  
le p ie j  i  bron iliśm y s ię  
sami. Po powstaniu Komite
tu Z a ło życ ie lsk ie go  Wol
nych Związków zastanaw ia
liśmy s ię , od czego zacząć, 
Jak nawiązać kontakty. Na 
"pomoc" p rzysz ło  nam SB -  
zamknęli B ła że ja  Wyszkows
k iego 1 w ten sposób u sta 
w i l i  nam na odpowletdnle 
tory d z ia łan ie .Z aczę lllśm y  
ju ż  normalną d z la ła lln o ść  
związkową -  obronę pprzed  
represjam i. Poszły u llo tk i ,  
ok. 15 tys. sztuk, z w w ie l-  
ką b iedą, a le  w yda .aliś - 
my. Rozdawano je  pod 1 koś
ciołami.Bardzo skrupuiulat- 

Oprac. Stefan Rogowicz 'lnie nasze sądy i dyreiekcje

spraw naszych pracowników.
Nie prowadziliśm y r e je s 
tru  członków ze względu 
na to , że by ł to Komitet 
Z a ło ż y c ie lsk i i  żeby taka 
l i s t a  n ie wpadła w niepo
wołane ręce . C z łon k le »  
zostaw ał każdy, kto s ię  
do tego poczuwał -  rea ln e  
członkostwo, sk ładk i by ły  
dobrowolne, każdy p ła c ił ,  
Jak uważał. Wpływy z tych 
składek mieliśmy n iew ie l
k ie ,  tak że w kasie  ra 
czej by ło  pustawo".

W "Wolnym S ło w ie " ,p iś 
mie NSZZ "S o lid a rn o ść " w 
Toruniu /nr 8 z 23 I I I  
81 r . /  zn a la z ł s ię  a r ty 
ku ł komentujący sławetne  
w ystąp ien ie S tan isław a Ka
n i ,  podczas jego  pobytu 
na z je źd z ie  KPZR w Mosk
w ie . Z jedn ą  r e f le k s ją  
z tego tekstu  warto s ię  
zapoznać^

"N ie  zgadzam s ię  rów
n ież  z przedstawionym  
przez S.Kanię obrazem sy
tu a c ji  zagrożen ia  kontrre
wolucyjnego k r a ju , obrazem 
nieprawdziwym,bezzasadnym, 
podmalowanym h is t e r ią .N ie 
pokoić natomiast może 
fa k t ,  że komuniści ra 
dzieccy p rzy takn ę li zapre
zentowanej przez sze fa  
PZPR ln te rp re ta c j l/ o k la s 
k i/ . Czy w wyniku tego na
św ie t len ia  rzeczy kierow
nictwu PZPR, rzeczyw iśc ie  
chodziło  o uzyskanie za
pewnień ze strony radz iec 
k ie j o gotowości u d z ie le 
n ia "b ra te rsk ie j .p o lity c z 
nej pomocy", jakkolw iek  
wypada s ię  c ieszyć , że w 

1 tych trudnych d la  Po lsk i

chw ilach  ZSRR okazuje nam 
ty le ’ za in teresow an ia  1 
t r o s k i .  Nie mogę s ię  o -  
przeć domniemaniu, że I  
sek reta rz  PZPR w tak i a 
nie inny sposób, k ierow ał 
s ię  motywem z gatunku naj
sz la ch e tn ie jszych , a mia
nowicie p o ś w i ę c e 
n i e m  s i  ęt Zdecydo
wał pośw ięcić s ię  d la  na
rodu, który  i  tak tego  
nie pojmie /co s ię  też 
s ta ło  -  przynajm niej w 
cz ę śc i/ . I  gdy iś ć  d a le j  
za tym domniemaniem, to 
okaże s ię ,  że p o s tąp ił ze 
swego punktu w idzen ia a r -  
cy s łu szn ie , arcymądrze. I  
sek re ta rz  w ie, że 36 la t  
rządów PZPR skompromitowa
ło  w oczach społeczeństwa  
i  p a r t i ę ,1 system. Po ko
lejnym wybuchu niezadowo
le n ia  w S ierpn iu  i  utwo
rzen iu  zorganizowanej s i 
ły  społecznej /w postac i 
NSZZ "S o lid a rn o ść "/ , nie  
chcę p rze sąd zać ,a le  udzle~  
lony przez ZSRR PZPR-owi 
mandat zau fan ia  mógł być 
c o fn ię ty . M iałoby to n ie -  
choiane przez nas wszyst
k ich  skutki.Narodowy, spo
łeczny mandat zau fan ia  
d la  PZPR Jest w naszych 
warunkach politycznych  
d la  kierownictwa p a r t i i  
rzeczą  m niejszej wagi n iż  
ten p ierw szy . Najp ierw  
Jednak trzeba być w iary 
godnym d la  Rosjan, potem 
d la  Polaków".

A b /

N O W Y  Z A R Z Ą D

-  28.03. na posiedzeniu  
Sekcji Rolną) gospodarki 
uspo łeczn ionej powołano 
nowy Zarząd.Przew odniczą
cym zo s ta ł Marek Rogala
-  /HBC SUR -  Sadków/, wi
ceprzewodniczącymi -  W. 
SzpatowicZjW . W rzesińsk i, 
X. Bernasz.

S ied z iba  Sekcji Rolnej 
m ieści s ię  w MKZ NSZZ "So
l id a rn o ść "  we Wrocławiu  
u l .  Mazowiecka 17.
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mol z r a d y k a l i z o -  
wani p r z y j a c i e l e  
/ p ro c es  radykalir  
zowania s i ę  d z ia 
ł a c z y  wart j e s t  
odrębnego  stu
dium/ d z i a ł a j ą c y  
w Związku z dużym oburze
niem p r z y j ę l i  porozumie
n ie  z 30 I I I .  A ta k i  sp ro 
w adza ją  s i ę  do 3 zarzu tów : 
1/ że z o s t a ł o  ono wynego
cjowane w sposób niedemo
k ra tyc zn y ,
2/ że ludzie teraz nawet 
w razie konieczności nie 
staną do strajku,
3/ porozumienie nie daje 
Związkowi żadnych korzyś
ci.
Ad 1:

To prawda. Negocjato
rzy nie informowali o 
przebiegu rozmów,nie zwo
łali Krajowej Komisji do 
Warszawy, a decyzją o za
wieszeniu strajku w prak
tyce wymusili jego odwoła
nie. Z pewnością nie były 
to posunięcia demokratycz
ne, ale "kto jest bez 
grzechu, niech rzuci ka
mieniem".

Gdyby w ciągu kilku 
dni, jakie upłynęły od 
chwili pobicia w Bydgosz
czy do zwołania KKP zapy
tano Komisje Zakładowe,te 
zaś załogi o instrukcje 
dla naszego delegata /a 
to samo winno obowiązywać 
każdego członka KKP/, to 
jestem przekonany, że Wa
łęsa nie musiałby uciekać 
się do szantażu-by prze-

llfll
forsować decyzję o straj
ku ostrzegawczym. Gdyby 
regionalne MKZ-y nie śpie
szyły się z określeniem 
swego stosunku do porozu
mienia z 30 III przed wy
powiedzeniem się przedsta
wicieli zakładów pracy, 
nie trzeba byłoby wysyłać 
do Gdańska teleksów /tak 
było nie tylko we Wrocła
wiu/ mocno temperujących 
agresywne stanowisko Pre
zydium. Gdyby wszystkie 
obrady Prezydium były jaw
ne /a wcale o takiej ko
nieczności nie jestem 
przekonany/, z czystym su
mieniem można by się doma
gać jawności obrad Pre
zydium KKP.

Atakując innych o brak 
demokracj i,sami róbmy ra
chunek su:iienia,a nie u- 
praniajmy moralności Kale^ 
go: gdy Kali ukraść krowę, 
to dobry uczynek, a gdy 
Kalemu ukraść, to grzech.

Tak więc demokracja 
związkowa kuleje na każ
dym szczeblu, a,co gorsza, 
wlokące się wybory pogłę
biają niedemokratyczność 
podejmowanych decyzji.

Przy okazji pytanie, 
która z imprez odbędzie 
się pierwsza:IX Zjazd czy 
I Zjazd Delegatów NSZZ 
"Solidarność"?
Ad 2:

W rzeczywistości jest 
odwrotnie. Do strajku 
zniechęceni są ci, którzy 
widzą w nim skrzyżowanie
"majówki" z zabawą w "wojs
ko", nie cl, którzy wie
dzą, że jest to ostatecz
na i dramatyczna forma 
protestu.A teraz, gdy "So
lidarność" dała dowód, że 
bronią to posługuje się w 
ostateczności, decyzja o 
ewentualnym proklamowaniu 
stra.iku uzyska z pewnoś

cią powszechną akceptację. 
Pamiętajmy przy tym, że 
strajków generalnych nie 
można ogłaszać co kwartał 
i im rzadziej musimy doń 
się uciekać, tym większe 
są szanse na sukces.
Ad 3:

Jak słusznie zauważył 
Bujak w TV, mówiąc o poro
zumieniu, "duch jest dobry, 
tylko litera mdła". Bieda 
w tym, iż w dokumentach 
obowiązuje litera, a podpi
sano rzeczywiście niezbyt 
wiele /chociaż zapewne 
rozwiązano sprawę bydgos
ką, a w sprawie chłopów u- 
czyniono istotne postępy/ 
Trochę będzie zależało 
jeszcze od tego, co wymyś
li Komisja Szczepańskiego. 
Nawiasem mówiąc, przysłu
chiwałem się w Sejmie jej 
obradom 3 kwietnia.Po kil
kugodzinnej dość abstrak
cyjnej dyskusji nad pla
nem i formami pracy, Komi
sja umówiła się na następ
ne spotkanie .Można się zar 
tem spodziewać,że Już oko
ło Bożego Narodzenia będą 
pierwsze wyniki. Wróćmy 
jednak do tematu.Otóż są
dzę, że istotne dla Związ
ku pozytywy porozumienia 
zawarte są poza podpisa
nym kawałkiem papieru. Są 
nimi:
a/ Zademonstrowanie obu 
stronom /i "gdzie słońce 
wschodzi i kędy zapada"/, 
że Związek wcale nie o- 
słabł oraz że społeczeńst
wo jest zdeterminowane, a- 
le rozważne i świetnie 
zorganizowane.

Opinia mocarstw, żeśmy 
zdeterminowani i silni 
lecz gotowi do sensownych 
kompromisów, jest dla nas 
opinią maksymalnie korzys
tną. A tego lekceważyć nie 
można,bo co tu dużo mówić,

jesteśmy średnim kraikiem 
w środku Europy i od kilku
set lat na to, Jak nam się 
tu żyje, wielki wpływ mają 
układy między światowymi 
potęgami. Obojętne, czy 
nam się to podoba czy nie. 
b/ Społeczeństwo szalenie 
się zintegrowało,niezwyk
le ożywiła się partia! 
c/ Ci, którzy przez wiele 
miesięcy starali się u- 
śpić,wymęczyć i podzielić 
społeczeństwo, zobaczyli, 
że polityka ta nie przyho- 
si prawie żadnych efektów, 
a wymazanie NSZZ"Solidar- 
ność" z polskiej.rzeczy
wistości jest niemożliwe 
bez wymazania Polski z ma
py świata.
d/ Część spośród "organów 
porządkowych", którą w 
Bydgoszczy użyto przeciw
ko praedstawicielom"Soll- 
darności" zostanie ukara
na. Pakt ten, jak również 
szeroko prowadzona akcja 
przeciwdziałająca przeciw
stawieniu milicji społe
czeństwu,może mieć istot
ne znaczenie przy podejmo
waniu decyzji o kolejnych 
próbach użycia siły.

Tyle o mniej wymier
nych ale niezmiernie isto
tnych efektach, które 
przyniosła nam nerwowa 
rozgrywka z końca marca. 
Czas już najwyższy, by 
wielomilionowa organiza
cja nauczyła się, że poza 
frontalnym atakiem istnie
je walka pozycyjna; wiele 
korzyści przynieść może 
oskrzydlenie, umiejętne 
wycofywanie się, przegru
powanie sił oraz że częs
to mały sukces bez jedne
go wystrzału wart jest 
więcej od krwawego zwy
cięstwa.

Maciej Zięba

PRZEGLĄD
TYGODNIA
GDAŃSK
■ Andrzej Gwiazda zwrócił 
się do Lecha Wałęsy z lis
tem otwartym, powodowany 
troską o najbardziej is
totne sprawy "Solidarnoś
ci". Przedstawił w nim 
obszerne uzasadnienie 
swej decyzji o rezygnacji 
z funkcji wiceprze
wodniczącego KKP, głów
ny nacisk kładąc ~ na 
konieczność istnienia de
mokracji wewnątrzzwiązko- 
wej jako czynnika gwaran
tującego siłę i jedność 
Związku. Powiadomił rów
nież o wycofaniu rezy- 
gnacJi.
BIESZCZADY
■ Ogłoszona została
akcja osiedleniowa na te
renach należących do nie
dawna do Urzędu Rady Mi
nistrów. Tereny te, zgod
nie z Porozumieniem 
Uetrzyckim, zostaną prze
kazane osadnikom pod wa
runkiem złożenia przez 
nich w terminie da 30.04. 
podań do naczelników bie
szczadzkich gmin o sprze
daż ziemi. Kopie pism na
leży dostarczyć NSZZRI 
"Solidarność" regionu
Bieszczadów na adres: 
Hoszdw 50} 38-700 Ustrzy- 
ki Dolne.

I

LODZ
■ Na otwartym zebraniu 
partyjnym połączonych or
ganizacji partyjnych re
dakcji prasowych, radia i 
telewizji podjęto rezolu
cję, w której stwierdza 
się, że IX plenum KC PZPR 
jest dobitnym dowodem roz- 
dźwięku, Jaki istnieje mię
dzy masami partyjnymi a 
częścią kierownictwa par
tii.
BYDGOSZCZ
■ Grupa robocza KKP opra
cowała projekt stanowiska 
KKP do dalszych rokowań z 
rządem odnośnie postula
tów bydgoskich. Chodzi m. 
in. o pociągnięcie do od
powiedzialności osób win
nych przeprowadzenia tej 
akcji, przedstawienie
przebiegu tych wydarzeń w 
TVP i przeprowadzenie no
wych wyborów do rad naro
dowych.
NOWY SĄCZ
■ 7.04. w Nowym Sączu 
toczyły się rozmowy komi
sji rządowej z tamtejszym 
MKZ-em. Poruszane były 
sprawy Zakopanego, zwol
nienia 18 pracowników No
wotarskich Zakładów Prze
mysłu Skórzanego w Nowym 
Targu, którzy po strajku 
1976 r.zostali zwolnieni 
oraz sprawę wsi Felczyn - 
bazy wypadowej KW w No
wym Sączu.


